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Regaty, regaty...

1 maja w Dziwnowie w Ośrodku Sportów 
Wodnych odbyła się uroczystość otwarcia 

sezonu na wodzie z pełnym ceremoniałem. 
Był hymn narodowy, podniesienie flagi oraz 
XXI Regaty Łodzi Monotypowych. W sporto-
wej rywalizacji uczestniczyło 15 osad wioślar-
skich w pięciu kategoriach : mężczyźni, kobie-
ty, oldboje, juniorzy i załogi mieszane. Pogoda 
była wspaniała i rzeka łaskawa zawodnikom.
	 W grupie mężczyzn 1. miejsce zajęła 
załoga SAR + BSR Dziwnów, kobiet - wygra-
ły panie socjalsi, oldbojów - Komandosi III 

Oddziału Związku Spadochroniarzy, junio-
rów – 1. miejsce „kleszcze”, w załogach mie-
szanych zwyciężyli marynarze z jednostki 
wojskowej pod nazwą „minowanie”. Puchary 
i medale wręczał Burmistrz �*�U�]�H�J�R�U�]���-�µ�<�Z�L�D�N, 
dowódca garnizonu kmdr por. �:�D�O�G�H�P�D�U��

�3�U�]�\�J�R�G�D i Przewodnicząca Rady Miejskiej 
Pani �(�Z�D���7�U�]�H�E�L���V�N�D���%�U�]�H�]�L���V�N�D.
	 Fundatorami nagród byli : Gmina Dziw-
nów, Związek Miast i Gmin Morskich i Stowa-
rzyszenie Płetwonurków WYDRY.
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TEKST: Zbigniew Jeszka, Komandor Regat
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NOWE POMYSŁY
NA PROMOCJĘ
Rozmowa z Arkadiuszem Klimowiczem,
burmistrzem Darłowa
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Eryk Pomorski - urodzony w Darłowie cesarz północy. Kim był i dlaczego 
się o nim nie mówi, mimo, że w pierwszej połowie XV wieku król Eryk 
Pomorski należał do ekstraklasy europejskich władców i polityków? 
Rozmowa Łukasza Dominiaka.

Dlaczego mamy rozmawiać dziś o skandy-
nawskim królu, który żył 600 lat temu?
Arkadiusz Klimowicz: Eryk, a właściwie uro-
dzony na zamku w Darłowie Bogusław, zrobił 
sześć wieków temu europejską karierę, któ-
rej nikomu z Zachodniego Pomorza nie udało 
się powtórzyć. Eryk pochodził z niewiele zna-
czącej rodziny książęcej na Pomorzu Zachod-
nim, a został władcą nie jednego państwa, ale 
trzech jednocześnie: Danii, Szwecji i Norwe-
gii. A gdyby popatrzeć przez pryzmat współ-
czesnej mapy politycznej Europy to władał 
też Finlandią, Islandią, kawałkiem Niemiec, 
a nawet fragmentem Rosji i Wielkiej Bryta-
nii. Czyż ten sukces nie jest wart tego, żeby 
o tym człowieku mówić nawet po sześciu 
wiekach? Macedonia, grecki region ze stolicą 
w Salonikach, chlubi się swoim Aleksandrem 
Macedońskim, a Rzym pełen jest pamiątek 
po cesarzach. Eryk z Darłowa był de facto 
cesarzem północy, bo władał rozległym mor-
skim imperium stworzonym wokół dwóch 
mórz: Bałtyckiego i Północnego.

Czy tytułowanie Eryka cesarzem północy to 
nie przesada, tym bardziej, że przylgnęła do 
niego opinia pirata?
Zacznijmy od faktów. W pierwszej połowie XV 
wieku król Eryk Pomorski należał do ekstra-
klasy europejskich władców i polityków. Był 
to władca, którego znaczenie na arenie mię-
dzynarodowej było olbrzymie. Równać się 
z nim mógł jedynie cesarz niemiecki Zygmunt 
Luksemburski,  Władysław Jagiełło i może 
jeszcze król angielski.  W tamtych czasach 
z potęgą króla Danii, Szwecji i Norwegii nie 
mógł się równać ani król Francji, pogrążonej 

w wojnie stuletniej z Anglią, ani żaden inny 
z władców europejskich. Eryk naprawdę był 
politykiem numer dwa, może trzy wśród tych, 
którzy rządzili ówczesną Europą.

W popularnych źródłach tego nie przeczyta-
my. Przypięto mu łatkę króla-banity i króla 
piratów…
Powszechnie znaną prawdą jest, że historię 
piszą zwycięzcy. Dlatego podbój Galii widzi-
my oczami Juliusza Cezara, a nie któregoś 
z wodzów pokonanych plemion galijskich. 
Chwałę Aleksandra Macedońskiego, który 
pokonał króla Persji, Dariusza, opisali jego 
nadworni kronikarze i stronnicy. Król Eryk 
Pomorski miał tego pecha, że po kilkudzie-
sięciu latach udanego panowania na tronach 
Skandynawii ostatecznie przegrał, został 
pokonany przez swoich wrogów.     I to wro-
gowie napisali historię Eryka. Oczywiście nie 
byli zainteresowani pozytywnym przedsta-
wieniem króla z Pomorza, ale stworzyli jego 
czarną legendę. Dziś byśmy powiedzieli, 
że to czarny PR.

To jak naprawdę z tym Erykiem było?
Współcześni historycy, do których należy 
choćby Herman Lindqvist, autor najnow-
szej biografii króla Eryka, wydanej w Szwecji, 
stwierdził krótko: w średniowieczu nie było 
innego króla Skandynawii, który tak dużo 
zrobił dla rozwoju gospodarki tego regionu. 
Eryk budował zamki, zakładał nowe miasta 
i, co najważniejsze, zadbał o to, żeby skar-
biec duński cały czas napełniał się złotem. 
Jako pierwszy wprowadził cła w cieśninach 
duńskich. Każdy wpływający i wypływający 
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z Bałtyku statek musiał płacić. Aż do połowy 
XIX wieku te opłaty były podstawą budżetu 
Danii. Oczywiście wielu się to nie podobało, 
bo nikt nie lubi płacić podatków.
Wrócę jeszcze do kwestii piractwa. Dzisiaj 
na piratów patrzymy trochę z przymrużeniem 
oka, jak na fajnych chłopaków z Karaibów 
z przepaską na oczach, ale przecież pirat 
to bandyta, wyjęty spod prawa, którego moż-
na było bez sądu powiesić na rei. Mówienie 
o kimś, że jest piratem, oznaczało oskarżenie 
go o bycie zbrod-
niarzem i rozbójni-
kiem zasługującym 
nie na koronę, ale 
na stryczek. 
A jaka była praw-
da? Przeciwko 
Erykowi, najpierw 
w Szwecji, a później 
w Danii, wybuchło 
powstanie. To 
była wojna domo-
wa. Takie powsta-
nia nie były 
w historii średnio-
wiecznej Europy 
niczym nowym. 
Z powstaniem 
w Czechach bory-
kał się choć-
by wspomniany 
wcześniej cesarz Zygmunt Luksembur-
ski. Władysław Jagiełło przez wiele lat wal-
czył zbrojnie z wewnętrznymi wrogami 
na Litwie. Obaj ostatecznie zwyciężyli. Król 
Eryk niestety przegrał i musiał się schronić 
wraz z wiernymi sobie wojskami i współ-
pracownikami na Gotlandii.  I z tej wyspy 
przez dziesięć lat prowadził z buntownikami 
wojnę morską. Buntownicy zdetronizowali 
Eryka, ale on nigdy tego nie uznał. Uważał, 

że pozbawienie go tronu było nielegalne 
i jako król ma prawo używać wszelkich dozwo-
lonych średniowiecznym prawem metod, aby 
odzyskać swoje królestwa. Taką metodą było 
najmowanie kaprów, czyli korsarzy. W tam-
tych czasach powszechnym procederem było 
przyjmowanie na służbę płatnych żołnierzy, 
najemników. Na morzu takich najemników 
zwano kaprami albo korsarzami. W XV wie-
ku większość państw europejskich nie miało 
swoich flot wojennych. Chcąc toczyć wojnę 

na morzu, wynaj-
mowano prywatne 
okręty i opłacano ich 
załogi. Tak postępo-
wali choćby polscy 
królowie z dynastii 
Jagiellonów, a kró-
lowie angielscy przy 
pomocy opłaca-
nych z kasy królew-
skiej korsarzy wal-
czyli z hiszpańską 
armadą. Król Eryk 
z Gotlandii postępo-
wał tak samo. Opła-
cał kaprów, którzy 
w imieniu kró-
la atakowali stat-
ki szwedzkich 
i duńskich bun-
towników oraz nie-

mieckich miast należących do Hanzy, z któ-
rą Eryk toczył  wcześniej długoletnią wojnę 
o dominację na Bałtyku.

Nawet jeżeli to nowe spojrzenie na Eryka 
kogoś przekona, to nadal pojawia się pyta-
nie, dlaczego akurat teraz, w tym momencie 
chcemy odkłamywać tę historię?
Po pierwsze zawsze warto mówić prawdę. 
A po drugie ta prawda o wybitnym królu uro-
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dzonym w Darłowie może być cenna. Wszy-
scy przecież dziś szukają jakiegoś tematu, 
by się wydróżnić. My w Zachodniopomor-
skiem nie musimy wymyślać prochu. Wystar-
czy, że zadbamy o to, by najwybitniejszy Gryfi-
ta zajął należne miejsce w panteonie ważnych 
osobistości historii. Jako pierwszy wymyślił 
polityczny cel: dominium Maris Baltici, czyli 
polityczne zjednoczenie państw i krain leżą-
cych wokół Morza Bałtyckiego. Był on bardzo 
bliski realizacji tego śmiałego planu – skupie-
nia pod jednym przywództwem całego regio-
nu Bałtyku. Odwołanie się do jego dziedzic-
twa to nie tylko kwestia historii.
W Darłowie powstała Fundacja Króla Eryka 
Pomorskiego. Jej celem jest promocja Darło-
wa jako miasta           z bogatą historią i tra-
dycją na arenie krajowej i europejskiej. Zakła-
da ona również promowanie określonych 
postaw i wartości europejskich w działalno-
ści kulturalnej i politycznej. Międzynarodowa 
Nagroda Króla Eryka Pomorskiego dla osób 
zasłużonych dla budowania pokoju i współ-
pracy w Europie to nowe wyróżnienie, które 
będzie wręczane od 2023 roku w Darłowie. 
Nagrodę ustanowiło Miasto Darłowo. W tym 
celu powołano kapitułę nagrody. Pokieruje 

nią Olgierd Geblewicz, marszałek wojewódz-
twa zachodniopomorskiego, a w jej skład 
wejdą: redaktor naczelny „Gazety Wyborczej” 
Adam Michnik, reportażysta, laureat nagrody 
Nike Cezary Łazarewicz, szwedzki dziennikarz 
i historyk Herman Lindqvist, krytyczka i teo-
retyczka sztuki Masza Potocka, teolog i etyk, 
ksiądz prof. Alfred Wierzbicki i politolożka, 
dziennikarka i publicystka Magdalena Czyż.
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GMINA BĘDZINO ŁAPIE 
WIATR W ŻAGLE!
Rozmowa z Sylwią Halamą,
wójtem gminy Będzino
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Gmina Będzino leży w województwie zachodniopomorskim i jest jedną 
z 8 gmin powiatu koszalińskiego. Malowniczo położona, pełna przyrody 
i zabytków oraz atrakcji turystycznych, otwarta jest na miłośników 
spokojnego wypoczynku nad Morzem Bałtyckim. O funkcjonowaniu 
gminy i planach rozwoju, z Wójtem Gminy Będzino, Sylwią Halamą, 
rozmawia Tomasz Wojciechowski.

Gdyby miała Pani krótko scharakteryzować 
Gminę Będzino, co byłoby najważniejsze?
Gmina Będzino, podobnie jak inne gmi-
ny popegeerowskie, musiała zmierzyć się   
z nową rzeczywistością i problemami spo-
łecznymi. Dziś się rozwija, chociaż oczywiście 
wiele jest jeszcze do zrobienia.  Dla mnie oso-
biście bardzo ważne są inwestycje drogowe, 
pozyskiwanie funduszy i rozwój lokalny, w tym 
aktywizacja stowarzyszeń i tworzenie przyja-
znego klimatu z partnerami zewnętrznymi. 
Działa u nas wielu przedsiębiorców- zarów-
no dużych zakładów, jak i mniejszych firm 
i wszystkie są dla mnie ważne. Na terenie gmi-
ny funkcjonują szkoły, przedszkola, jednostki 
OSP, oraz placówki wsparcia dla seniorów 
i Środowiskowy Dom Samopomocy, a do koń-
ca tego roku powstaną mieszkania socjalne 
(także dla uchodźców z Ukrainy). Niebawem 
rozpoczniemy m.in. budowę nowego kom-
pleksu żłobkowo- 
przedszkolnego. 
Jesteśmy społecz-
nością otwartą 
i pełną pomysłów. 
Co do danych, 
to nadmienię 
tylko że Gmi-
na Będzino to 
45 miejscowości 
i 8500 mieszkań-
ców. Posiadamy 
wiele ciekawych 
atrakcji, które 
warto zwiedzić,            

a naszym atutem jest położenie blisko drogi 
S6 i dostęp do morza.

Wspomina Pani o ciekawych miejscach...
Warto zainteresować się starymi dworami 
i pałacami, których pozostałości znajdują się 
w gminie, mamy też piękne gotyckie kościo-
ły i pozostałości cmentarzy ewangelickich. W 
jednej z miejscowości znajdował się pałacyk 
myśliwski, a legenda głosi że wiodło z niego 
tajne, podziemne przejście do pobliskiego 
kościoła. Osobom ceniącym przyrodę pole-
cam Rezerwat Przyrody Wierzchomińskie 
Bagno. Niezwykłym miejscem są też Ogrody 
Tematyczne Hortulus i Ogrody Hortulus Spec-
tabilis w Dobrzycy, które zachwycają pięknem 
roślin, kwiatów i niezwykłą wieżą widokową 
oraz labiryntem. Jest też zaciszna miejsco-
wość Podamirowo położona nad jeziorem 
Jamno.
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Jednak Będzino to także gmina morska. Jak 
wykorzystujecie Państwo ten potencjał?
Gmina Będzino posiada 4,5 km dostępu 
do Morza Bałtyckiego, co czyni ją atrakcyjnym 
miejscem dla turystyki i agroturystyki. Stara-
my się, aby zwłaszcza Pleśna i jej plaża stały 
się miejscami odwiedzanymi przez turystów. 
Funkcjonują tam małe pensjonaty, domki 
gościnne, swoje nieruchomości posiadają 
naukowcy i aktorzy.  Drugą możliwością sko-
rzystania z wypoczynku nad wodą jest nasza 
przystań w Podamirowie. To doskonałe miej-
sce dla osób lubiących żeglarstwo, kajakar-
stwo czy pływanie rowerami wodnymi. Można 
pożeglować po  jeziorze Jamno, zaś w czerwcu 
co roku odbywa się festyn wodny z zawodami 
w kilku konkurencjach. Gmina Będzino otwie-
ra się na morze. W najbliższym czasie utwo-
rzona zostanie także droga i ścieżka rowero-
wa do pobliskiego Sarbinowa, którą będzie 
można dotrzeć do plaży. Oczywiście, wszyst-
ko to wiąże się z ciągłą troską samorządu 
o rozwój infrastruktury, dbaniem o porządek 
i czystość,  czuwaniem  nad zmiennymi warun-

kami przyrody- jak choćby podmywanie brze-
gów morskich, zmiany pogody.

Jest Pani związana z samorządem całe zawo-
dowe życie, przez pewien czas pełniąc rów-
nież funkcję Zastępcy Wójta Gminy Ustronie 
Morskie, które też jest miejscowością nad-
morską. Jak Pani sądzi, dlaczego w samorzą-
dzie działa aktywnie tyle kobiet? Jakie kom-
petencje, cechy charakteru są tu ważne?
Myślę, że kobiety nie boją się wyzwań, 
są przedsiębiorcze, silne i wrażliwe społecz-
nie. Jesteśmy odpowiedzialne, pracowite 
i mamy wysoką samodyscyplinę – może 
to czyni nas dobrymi partnerami.

Na koniec już ostatnie pytanie. Czym dla 
Pani jest samorząd?
W samorządach funkcjonują samodzielni, sil-
ni ludzie, którzy solidarnie występują w obro-
nie interesów grupowych, potrafią podejmo-
wać decyzje i chcą działać dla dobra swoich 
społeczności.

fo
t. 

ht
tp

s:
//

w
w

w
.fa

ce
bo

ok
.c

om
/g

m
in

ab
ed

zi
no



32
Związek Miast i Gmin Morskich

CZAS MORZA 2(95) czerwiec 2023

DZIEDZICTWO I ROZWÓJ
W  50.  rocznicę nadania praw miejskich Jastarni rozmawiamy 
z burmistrzem Jastarni, Tyberiuszem Narkowiczem.
TEKST: Oskar Struk 
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Punktem wyjścia do naszej rozmowy jest 
50. rocznica nadania praw miejskich Jastar-
ni. Jak wspomina Pan początki naszej lokal-
nej „państwowości” na podstawie rozmów 
z mieszkańcami, którzy pamiętają tamto 
podniosłe wydarzenie?
Ci mieszkańcy, z którymi rozmawiałem, pod-
kreślali, że było to bardzo ważne wydarzenie. 
Akcentowali to, że nie poddaliśmy się ówcze-
snemu trendowi, aby tworzyć gminy zbioro-
we, w skład których wchodzi kilka miejscowo-
ści, wsi czy osiedli. Przykładem najbliżej nas 
jest Władysławowo, które jest bardzo rozle-
głe. Podlega mu m.in. Jastrzębia Góra, która 
na początku lat 90. nie ukrywała swoich dążeń 
do odrębności. Przykładem miasta, które 
poradziło sobie z tym wyzwaniem, jest Kryni-
ca Morska, a liczy ona niewiele ponad 1000 
mieszkańców. Z pewnością, gdybyśmy byli 
częścią tak wielkiego organizmu, jakim jest 
Władysławowo, to na pewno nie mielibyśmy 
takiej samodzielności, jaką mamy w tej chwili. 
Warte podkreślenia jest również to, że ówcze-
śni decydenci nie przespali tego momen-
tu. Z informacji, jakie otrzymałem m.in. 
od Agnieszki Selin wiem, że pobudził ich 
do działania ówczesny proboszcz, ksiądz 
kanonik, Wojciech Kossak – Główczewski. 
Zebrał elitę. Należał do niej m.in. Kazimierz 
Miotk, który wówczas był posłem. Ustali-
li, że skoro władze wojewódzkie w Gdańsku 
są zdeterminowane, żeby Jastarnię przydzie-
lić do Władysławowa, to trzeba interwenio-
wać wyżej. Pojechała delegacja do Warszawy 
i załatwiła, że powstała Gmina Jastarnia, któ-
ra dzisiaj sobie bardzo dobrze radzi. Tamta 
decyzja była kluczowa i dała nam możliwość 
samostanowienia. Lata 70-80, to czas stagna-
cji gospodarczej. Trudno w tamtym okresie 
było mówić o rozwoju. Przełomowy w tym 
zakresie okazał się początek lat 90.

Jak na rozwój Jastarni wpłynęło utworzenie 
Samorządu terytorialnego?
Impuls do rozwoju Jastarni przyszedł trochę 
wcześniej, gdy naczelnikiem został Mieczy-
sław Struk. Mówiło się o nim, że był pierw-
szym „nieprzywiezionym w teczce”. Gdy obej-
mował swoje stanowisko, był bardzo młodym 
człowiekiem. To za jego czasów wiele rzeczy 
ruszyło z kopyta. Pamiętam, jak w latach 
80. wykładano plany zagospodarowania. 
Wszystko fajnie wyglądało na rysunkach, ale 
niestety przez wiele lat nic w tej kwestii nie 
robiono. Na terenie gminy było wylewisko 
nieczystości. Udało się utworzyć kanalizację 
i jak na tamte czasy to była rewolucja. Chwała 
ówczesnym władzom za to, że pierwsze środ-
ki ze sprzedaży pokomunistycznych ośrod-
ków wczasowych przeznaczyły na inwestycje. 
Ważne, że udało się pozyskać majątek, który 
był nam potrzebny. Duża w tym rola ówcze-
snego burmistrza, który miał dobre relacje 
z likwidatorem mienia PZPR, Markiem Bier-
nackim. Zresztą, do dziś jest to osoba przyja-
zna Jastarni. Potem władze Jastarni były kry-
tykowane, że rozprzedały ten majątek. Ja nie 
użyłbym takiego stwierdzenia. Należy pamię-
tać, że wtedy nie było możliwości pozyskiwa-
nia środków ze źródeł zewnętrznych. Trzeba 
było samemu budować budżet. Pozyskane 
środki zostały przeznaczone na moderniza-
cję. Pełną parą ruszyła budowa oczyszczalni 
ścieków czy remizy strażackiej. To projekty 
z wcześniejszych lat, które nie miały szans 
na realizację w pełnym zakresie. Warto wspo-
mnieć, że zadania, które teraz realizuje się 
w ciągu dwóch lat, wtedy trwały nawet dzie-
sięć. Początek funkcjonowania Samorządu 
terytorialnego przyniósł zmiany systemowe, 
które zaowocowały realizacją szeregu inwe-
stycji o znaczeniu strategicznym dla dalszego 
rozwoju Gminy Jastarnia. Przyczynił się rów-
nież do większego zainteresowania miesz-
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kańców sprawami społecznymi. Zachęcił ich, 
chociażby do kandydowania na radnych, 
bo w końcu sami mogli decydować o swoich 
sprawach. W roku 1990 dano nam rzeczywi-
stą autonomię. Wspominam ten czas jako 
okres wielkich inwestycji i działania w zgodzie 
dla dobra wspólnego.

Jak w ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat zmie-
niła się Jastarnia i jej mieszkańcy?
Na pewno pięćdziesiąt lat temu na ulicach 
częściej słyszało się język kaszubski. Mło-
de pokolenie już nie mówi po kaszubsku 
na co dzień. Najczęściej się go słyszy na morzu 
wśród rybaków. Mimo tego, że dwie z naszych 
miejscowości były rdzennie kaszubskie, 
to w Jastarni rzadko słychać język kaszubski. 
W przeszłości było mniej ludności napływo-
wej. Obecnie coraz bardziej się mieszamy. 
Tym, co bardzo różni teraźniejszość od prze-
szłości, jest liczba apartamentów. Dawniej 
ich prawie nie było. Teraz mamy sporo takich 
obiektów, gdzie mieszkania mają ludzie z całej 
Polski. Co do zmiany społecznej, to muszę 
powiedzieć, że mieszkańcy Jastarni i Kuźni-
cy są lokalnymi patriotami, a czasem nacjo-
nalistami (śmiech). Bywa, że jest to stawiane 
nam za zarzut. To ma też pozytywną stronę. 
Kochamy miejsce, z którego się wywodzimy. 
Doceniamy jego wyjątkowe położenie. Wśród 
lokalnej społeczności dominują pewne eto-
sy: ciężkiej pracy, porządku, stawiania sobie 
wymagań, jak mawiał Ojciec Święty. Nauczyło 
nas tego morze, które nie wybacza błędów. 
To przenosi się na inne aspekty życia. Naj-
bardziej to widać po młodzieży, którą cechuje 
kultura osobista.

Tym, co wyróżnia naszą lokalną społeczność, 
jest kaszubskie dziedzictwo. Jakie działania 
należy podjąć w celu jego zachowania dla 
przyszłych pokoleń?

Nie należy tego traktować jedynie jako 
reliktu przeszłości. Tu trzeba wprowadzić 
administracyjne rozwiązania zmierzające 
do uczynienia znajomości języka kaszubskie-
go obowiązkową. Zarówno w szkołach, jak 
i urzędach. Wiem, że społeczeństwo nie lubi, 
jak się mu coś narzuca, ale to jest nasze 
dziedzictwo i trzeba je chronić. Polska traci 
na marginalizowaniu dialektów i grup etnicz-
nych.

Jastarnia na przestrzeni lat zmieniła swój 
charakter z osady rybackiej na ośrodek tury-
styczny. Jak ta transformacja na nowo zdefi-
niowała życie mieszkańców?
W przeciągu ostatnich lat sporo zainwesto-
waliśmy w rybołówstwo. Pozyskaliśmy środ-
ki unijne na rozbudowę portu. Przystępując 
do tej inwestycji miałem z tyłu głowy, że port 
nie służy tylko rybakom. Chciałem, żeby służył 
dla ruchu turystycznego. Działaliśmy w spo-
sób zaplanowany. Mieliśmy potrzebną wie-
dzę. Dla mariny jachtowej plan przygotowywał 
nam Pan Wacław Listkiewicz, mąż Krystyny 
Chojnowskiej-Listkiewicz, która jako pierw-
sza kobieta samotnie opłynęła kulę ziemską. 
W tamtym czasie miałem okazję przyjrzeć się 
temu, jak wygląda rybołówstwo. Ku moje-
mu zdziwieniu okazało się, że ma się ono 
całkiem nieźle. Łącznie zatrudnienie w rybo-
łówstwie miało ponad 200 osób. Szacuje się, 
że jedno miejsce pracy na morzu, to są cztery 
na lądzie. Gdy zostałem burmistrzem, to 
odkryłem, że rybołówstwo nadal jest jednym 
z filarów naszej gospodarki, bo daje zatrud-
nienie przez cały rok. Obecnie ta szala już się 
przechyliła. Dzisiaj turystyka jest ważniejsza, 
bo daje więcej miejsc pracy, choć nadal nie 
jest to zajęcie całoroczne. Mimo wszystko 
sezon się przedłużył. Większość wynajmu-
jących rozpoczyna działalność od majowe-
go weekendu. Jeśli mamy stymulować jakąś 
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gałąź gospodarki, to uważam, że powinnyśmy 
pomagać rybołówstwu. Jeśli zdecydujemy się 
na likwidację floty, to później trudno ją będzie 
odbudować.

21 kwietnia odbyła się uroczysta sesja Rady 
Miejskiej poświęcona obchodom jubileuszu 
pięćdziesięciolecia nadania praw miejskich 
Jastarni. Sądząc po liczbie znamienitych 
gości, należy wnioskować, że ma ona wielu 
przyjaciół?
Staraliśmy się uhonorować wszystkich, któ-
rzy w jakiś sposób dla tego miasta pracowa-
li. Skierowaliśmy zaproszenia do wszystkich 
radnych z tego okresu. Także do osób peł-
niących funkcje zarządzające. Naczelników 
miasta i burmistrzów. Frekwencja dopisa-
ła. Cieszę się, że był mój poprzednik, obec-
ny Marszałek Województwa Pomorskie-
go, Mieczysław Struk. Był z nami Zbigniew 
Chmaruk, mój dawny zastępca, który swoim 
inżynierskim fachowym okiem inspirował 
do powstania wielu inwestycji. Była też pierw-
sza naczelnik miasta. Cieszę się z obecności 
lokalnych samorządowców, przedstawicie-
li służb mundurowych, bo jesteśmy sobie 
nawzajem potrzebni.
 
Z czego jako mieszkańcy Jastarni powinni-
śmy być najbardziej dumni?
Trudno mi się arbitralnie wypowiadać za 
wszystkich mieszkańców. Mogę jedynie 
powiedzieć, z czego ja jestem dumny. Najbar-
dziej jestem dumny z tego, co nam jako gmi-
nie udało się zbudować od początków samo-
rządności. Cieszę się, że nie skończyłem na 
jednej kadencji, bo po takim krótkim czasie 

trudno jest dokonać właściwej oceny. Teraz 
po latach mogę docenić to, co udało nam się 
wspólnie osiągnąć. Widzę, jak przełomowy 
był rok 1990. Infrastrukturalnie nadrobiliśmy 
stracony czas komunizmu. Teraz tylko od nas 
zależy, w którym kierunku będziemy chcieli 
się rozwijać. Klimat tworzą ludzie. Uważam, 
że wszystkie nasze trzy miejscowości mają 
swój niepowtarzalny urok, który jest docenia-
ny przez wczasowiczów.

Bieżący rok to również jubileusz stulecia 
powstania Ochotniczej Straży Pożarnej. Jak 
te dwa święta się wzajemnie uzupełniają?
Tak się szczęśliwie składa, że mamy w tym 
roku dwa okrągłe jubileusze. OSP zawsze sta-
nowiła ważny element naszej lokalnej spo-
łeczności. Doceniamy ich trud i poświęcenie 
dla naszego bezpieczeństwa. Strażacy zawsze 
potrafili upomnieć się o swoje, bo mają 
świadomość, że w ich pracy chodzi o ludzie 
życie. Jako lokalne władze zawsze rozumie-
my ich potrzeby. Trzeba mieć świadomość, 
że rocznie odbywa się około stu akcji, więc nie 
są to sporadyczne incydenty. Choćby z tego 
powodu cieszymy się, że dzięki ich zaangażo-
waniu możemy czuć się bezpiecznie.

Na zakończenie: Czego chciałby Pan życzyć 
Jastarni i jej mieszkańcom z okazji tak pod-
niosłego jubileuszu?
Życzę mieszkańcom wszystkich naszych 
trzech miejscowości: Jastarni, Kuźnicy i Jura-
ty, żebyśmy zachowali własną tożsamość, 
niepowtarzalny klimat. Żebyśmy robili swoje 
i umieli sobie radzić w tej zmieniającej się rze-
czywistości…
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